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Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedziel i 
św ią t  uroczystych w d rukarn i  S t a n i s ł a w  a 

G i e s z k o w s k i e g o .

H i a d « i » o ś c i  k r a jo w e .

K n  a  k  d  w .

W  niedzielę po dokuczliwym upale z rana, 
nastąpiła ulewna burza z grzmotami i pioruna
m i ;—  w nocy trzykrotna ulewa z w icbrem bez 
grzm otów;— w poniedziałek cały dzień deszcz* 
z małemi przerwami trwający wczoraj do pią
tej po południu; — dziś pogoda.

Artyści nasi w Poznaniu od dnia 21 czer
wca dali następujące widowiska: d. 24  czerwca 
dramat: M on a/desh i, —  o sztuce tej wyszła ma
ła recenzya, której autorowi szło szczególniej
0 je d n o ,  to je s t  źe tłomacz zamiast wyrazić: 
» taki*  użył wyrazu je d e n \  —  chociaż w mowie 
potocznej wyrażamy się bardzo często np. j e 
den  nic d o b reg o , je d e n  p izu s  będzie  m i«  etc. 
etc.; a w literaturze dramatycznej ile możno
ści trzymać się należy wyrażeń w codziennem 
używaniu będących; — d, 25 grano komedyą w 3 
akiach z francuzkiego: S t a n i s ł a w  L e s z c z y ń s k i ,
1 oryginalną Korzeniowskiego: S t a c y a  p o c z t o w a  
w H u l c z y ; — dnia 26  znany dramat: M a r y a  L a - 
f a r g e ; —  dnia 27 R o d z i n a  k r a k o w . a k o w , i F a 
brykan t.—

Osoby przybyłe tu wczoraj j. Solca i Buska 
w Królestwie Polskiem , gdzie ja k  wiadomo 
znajdują się kąpiele so lne ,  coraz gęściej i sku
teczniej zw iedzane ,  opowiadają, źe do tych 
dwóch miejsc, przybyło razem aź cztery en- 
trepryzy teatralne, to jest,  do Buska pan Cheł- 
chowski z kompanią zebraną w Lublinie, i pan 
Pietrzykowski dający widowiska po małych mia
stach prowincyonainych Królestwa; —  do Solca 
zaś przyjechała kompania pana Stobiriskiego, o 
której ostatni Kuryer W arszawski donosił nam, 
źe daje widowiska w Łęczycy, i pan Okoński 
ze sw'ojem towarzystwem podobno z płockie
go. — Naturalnie źe z takiego niespodzianego 
zjazdu dzieci Talii i Melpomeny na jedno miej
sce ,  musi nastąpić wielka anarchia dramatycz
na , której oczywiście skończyć się wypadnie

na tero, — że albo ktoś komuś pierwszeństwa 
ustąpić musi, — albo eutrepryzy muszą na prze
mian popisywać się ze swojemi truppami. W  kom
panii pana Chełchowskiego, znajduje się znany 
komik i autor wielu dzieł dram atycznych, pan 
Aśuikowski.

Podaje się do publicznej w iadomości, iż Dy- 
rekcya  Poczt Królestwa Polskiego wezwała Na
czelnika Głównego urzędu Pocztowego teguź 
Królestwa w Krakowie o wynajęęie domn dla 
bióra u rzę d u ,  Poczthalteryi i mieszkania dla 
Naczeluika — Właściciele przeto w W . M. Kra
kowie chęć mający wydzierżawienia odpowie
dniego lokalu zgłosić się zechcą do bióra Urzę
du Pocztowego w przeciągu dni trzech.

Tawu u n in ie jszych  artyku łów  żyw n ości na 
m iesiąc L ip ie c  1845 r .

Ś redn ia  cena fo r a h ó w  targow ycK *z ze sz łe g o  
m iesiąca .

Pszenicy celnej kosztował korzec złp. 28 g. 23 
Zyta celnego kosztował korzec , ,  25 g. 3 
W ół ciężki wypadł na . . . ,, 150 g. 3
W ó ł lżejszej wagi, wypadł na , ,  103 g. 18
W ieprz  t ł u s t y ...................................... , ,  92 g. —
Wieprz c h u d y .......................................  53 g. 9
Skop . . . . . • . . . , ,  ■ g.
Cielę w średniej cenie kosztowało zł. 13 g. 28  
Mięsa wołow7ego ze spaśnego bydła sprzedawa
nego w właściwym oddziale funt . . gr .  1(1

tegoż z drobniejszego bydła . —  8
Mięsa koszernego dla żydów funt drożej o gr. 5£
Polędwicy w o l o w e j ...............................—  13
Cielęciny piękuej f u n t ...............................—  9
Skopowiny pięknej f u n t .........................—  —
W ieprzowiny z skórką i słoniną . . —  11

tejże bez sk ó rk i ............................... —  9
Słoniny świeżej czyli bilu funt . . . —  18
—  tejże wyprawnej suszonej lub wę-

dzonćj f u n t ..............................................—’ 23
Bułka lub rożek z pszennej mąki przedniej za 

gfosz 1 ma ważyć . . funt —  łut.  k \
detto za groszy 2 . . . .  , ,  —  , ,  9
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Chleba bochenek pszenno źytnego stołowego 
za groszy 3 ma ważyć tunl. — lut. 17

za groszy 6 . , ,  l ' , ,  2
za groszy 1 2 .  . . . , ,  2 ,,  4

Chleba bochenek źytnego z czy 
stej mąki za groszy 3 . „  —  „  22

, ,  za groszy 6 ........................... 1 , ,  12
Chleba za. groszy 12 . . . funt 2  łu t.  24

,, za groszy 2 4 ........................... 5 „  16
Chleba razowego bochenek za

groszy 6 ......................... ......... 1 „  16
, ,  za groszy 12 . . . . , ,  3 , ,  —

Placek solony za gl*t>sz jeden ,, — ,, 10
Chleba prąd nickiego z czystej mąki źytnej bez d o 

dania jęczmiennej bochenek za zip. I  powi- 
nien ważyć funtów 6 łutów — a za każ
dy funt chleba przeważający ma być pła
cono po groszy 5 .

Mąki pszennej marmoucką zwanej
m iarka...........................................złp. 1 gr. 26

„  b ó ł c z a n e j ................................., ,  1 , ,  15
, ,  ś r e d n i e j ....................................... , ,  1 ,, 2
, ,  pośledniej . . . ; . „  21. J
,,  żytnej w najlepszym gatunku , ,  1 Ó 

Soli centnar wagi berlińskiej . , ,  21 , ,  —
,, funt płaci się po —  ,,  6

Piwa marcowego trzymającego gradusow 24 
Magiera, beczka 36  garncowa n piwowara 
zł. 18 g i.  22, piwa takiegoż u szynkarza 

garniec gr. 20, kw arta  gr.  5 . — należycie wy- 
stałego butelka kw artow a dobrze zakorkowana 
w piasku utrzym ywana gr. 6.
P iwa dubeltowego trzymającego 18 gradusów Ma
giera beczka 36-garncowa u piwowara złp. 1 4 g r  5 

u szynkarza garniec . , ,  , ,  16
Piwa flaszowego trzymającego 12 gradusów 

Magiera beczka 36-garneowa u piwowara 
złp. 7  gr.  2  

, ,  u szynkarza garniec . , ,  — gr. 8
Świec rurkowych z czystego łoju funt , ,  28

, ,  c :ągnionych z knotami ba- 
,, welnianemi . . . . .  , ,  , , 2 7

Mydła dobrego taflowego fum . . gr.  22
Każdy handlujący artykułami niniejszą Taxą 

objętemi, powinien mieć szale i wagi lnb miary 
sprawiedliwe, i stęplem miasta opatrzone; a 
przekraczający przeciw powyższym przepisom, 
nietylko konfiskatą, ale nadto karami policyjnemi 
skarconym zostanie.

Wiadomości zagraniczne.
—  L w ów  21 C zerw ca. —

Dnia 18 odbyły się tu wyścigi konne. 
N.ijświetniejszem zjawiskiem w czasie tego

rocznych kontraktów będzie niezaprzeczenie 
przedstawienie scen iczne , które się ma odbyć 
ju t ro  w teatrze Hr. Skarbka. Towarzystwo 
w y ż s z e , chcąc objawić czynnie swoie współ
czucie , zawsze tak skore ,  gdy idzie o podanie 
ręki bliźniemu : wybrało z  pomiędzy siebie gro 
no dostojnych osób, które na dochód naszych 
przez powudź zniszczonych 1 w ieśn iaków , ode

grają dwie sztuki z wystawnością odpowiednią 
szlachetnemu celowi i samymźe zaimprowizo
wanym aktorom. Będzie to znana dobrze , a 
na amatorskim teatrze prawo obywatelstwa ma
jąca komedya: » B arbara  Z a p o lsk a «, poczem 
nastąpi komedyjka francuska poił t y t » Q a a n d  
Fam our s’en va «  Do oświetlenia tej zabawy 
przyłożą się też niektóre znakomite lakn ta  to
warzyskie grą: na fortepianie, skrzypcach i wio
lonczeli, jako leź iańrem i śpiewami.

—  B ru xeU a  IZ C zerw ca. —
Przesilenie minisleryalne przyszło do skut

ku-, p. iNolhomb, prezes rady SUfiiistrów, po
dał się do dyn.issyi, a za jego przykładem po
szli ministrowie skarbu i robót publicznych.

—  F ary z  18 C zerw cu . —
Na Oiiegdajszeio posiedzeniu izby deputowa

nych toczyły się rozprawy nad budżetem mini
sterstwa woj..y, w którym żądane są 329,733,283 
fr. Kommissya budżetowa zaproponowała zmniej
szenie 4 ,725 ,417 .

M o m leu r  ogłasza szereg raportów z Algie
r u ,  które uadeszły do ministerstwa wojny. Z a
wierają one w obszerności co już jest z gazet 
wiadomem o różnych wyprawach wojennych. 
Powstania p>zy granicy marokańskiej są we
dług nich przytłumione i kabylowie zmuszeni 
do spokojności. Cały przeto plan powstania nie 
udał się. Jenerał Bedeau po uporczywej w a l
ce pod Aydusa podbił zupełnie całe pokolenie 
Aures. Pod dnicui 5 czerwca donosi marsza
łek o kapitulacyi W arer .zerow. Abd-el-Kader 
znajdował się nad rzeką 8zelif pod El-Aghuat, 
w tej samej okolicy; gdzie mu w r. 1843 xią- 
żę  Aumale zabrał sm alą. Marszałek mówi o 
nim: >. Zawsze było mojem zdaniem , źe Abd-
el-Kader, jeżeli niepoirafi sobie założyć pań
stwa w Marokko, zagnieździ się po zanieprzy- 
jacielskiemi pokoleniam: pustyni około Maskary 
i Tlemecen. Te pokolenia liczą 108,000 głów 
i mogą wystawić 25,000  ludzi do w alki ,  do
stateczna liczba, aby wszystkie wojska prowin- 
cyi Oran trzymać w ruchu. To znowu dowo
dzi , że musimy Abd-el-Kadera z lej okolicy 
w yparow ać, me możemy bowiem zachowywać 
zgubnego ciągle odpornego stanu.

D z i e n n i k  R e v u t de P u ris  przestał wycho
dzić.

Dwór przeniesie się dnia 21 b. m., do zam
ku St. Cloud, i tam pozostanie aż do uroczy
stości lipcowych.

P. Chateaubriand przybył dnia 7  czerwca do 
W e n ec y i ,  i bardzo serdecznie przez xcia Bor- 
deaux został przyjęty.

Wiadomo źe Don Karłos żądał paszportów 
W chwili ogłoszenia swej abdykacyi; ałe mu 
nie dano na to żadnćj oupowieazi, gdyż gabi
net chciał pierwej poradzić się w tym w zglę
dzie królowej Krystyny. Mówią, źe je j  odpo
wiedź od dwóch ani nadeszła i źe ni e  je s t  prze
ciwna odjazdowi Don Karl osa do Włoch.

Dziennik A lg ie r ie  pisze: V.’ Oran i Tłem- 
ceL rozeszła się. wieść , źe Muiey And-ei-R*1*- 
man doznał wielkiej klęski w górach na polu-
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dnie od Fezu. Zbywa jaszcze  na szczegółach 
tego wypadku.

—  K o n sta n tyn o p o l 4  C zerw ca . —
Sułtan przesłał W .  W ezyrow i,  Rauf Paszy, 

battiseryf, zawierający odpowiedź n- przedło
żony przez W ezyra  raport o zgromadzeniu S ta
nów , oraz odpowiedź na adres dziękczynny, 
który Stany p rzed  rozjechaniem się podały do 
Sułtana.

Porta postanowiła, dla przywrócenia spo- 
kojności w L ibanie, oddalić ztamtąd najznacz- 
n.,jjsze i najpotężniejsze rodziny maronickie i 
d ruzy jsk ie , i przeznaczyć im inne miejsce za
mieszkania. ' .

Emir Beszir otrzymał przed kilku dniam. 
polecenie opuszczenia Konstantynopola i udania 
Się do W oran Szehr pod Siwas, w Azyi Mniej
szej , a to jak sądzą dla lego , aby nie mógł 
mieć stosunków z reprezentantami wielkich mo
carstw.

W edług ostatnich wiadomości z Syryi,  cnrze- 
ścianie (maronie') bili się walecznie d. 16 i 17 
maja i zabrali nieprzyjacielowi 4  działa.

E t o K n i a i t u ś t  i.

Ż yw o t sław nego k a rła  
J O Z E F A  B O R U SŁA W SK IEG O .

(Dokończenie )
W  tych czasach pogorszyły się znacznie oko

liczności borus ław skiego ,  a jego przyjaciele zaczęli 
nań  nalegać, aby napisał swoją biograwfię i suh-  
sk ryp ryę  na nią ogłosił . Z  widoczną niechęcią 
p o d ją ł  się Borusławski tej pracy, a do tego jesz
cze go i niektóre trudności zaskoczyły. Ze wszyst
kich zaś trudności były  długi Borusławskiego na j
w iększą ,  i byłoby mu wreszcie przyszło uledz 
p o d  lym ciężarem, gdyby nie wspaniałomyślność 
siężnój Lubomirskiej, która zapłaceniem 5o gw i- 
neów, od wierzycieli go uwolniła.

Nakoniec ukazało się dzieło Borusławskiego, 
poświęcone pierwszej ,ego protektorce, x!ężnie 
D evonshire ,  która od czasu powrotu Borusławskie
go do L o n d y n u ,  wszelkich jak się zdaje stosun
ków  z nim zaniechała. W  liczbie 4 ig  p ren um e
ra to rów  znajduje sie także znany kobiecy kaw a
ler  d ’Eon.

Z końcem roku 1785 p rzyb y ł  Borusławski z 
sw oją rodziną do Birmingham i n a ją ł  mieszkanie 
U ojca m e g o m ó w i  pani H u tton ,  autorka niniej
szego biograficznego szkicu, — tu poznaliśmy E o-  
rusławskiego w jego życiu domowern. Byłam b a r 
dzo młoda natenczas i chciałam koniecznie z hliz- 
ka mu się przypatrzyć. Zapljcil iśiny wyznaczoną 
dla wszystkich c en ę , i mieliśmy przyjemność oglą
dać go do woli. Byłam tak zachwyconą lemi od-r 
• dżinami"4 iż za pozwoleniem mego cjjca zaprosi

łam  go do nas na witię' Bożego Narodzenia. P rzy
szli wszyscy razem ; pan Borusław ski,  jego żona 
■ S ło m  te iir  de" T rouyiile ,  wuj pani Borusławskićj.  
O d tą d  jadali zawsze raz na tydzień wieczerzę u 
n e s , dopóki tylko yj Birmingham pozostali.

fiorusławsk;' m ów ił bardzo zle po . ngielsku 
k  lk» niedługich zwrotów, których się by ł nauczył, 
wymawiał z udaw aną  żyw ością ,  gdy się w  obec 
publiczności zna jdo w ał ;  ale przy nasz, m kominku,

gdzie niepolrzebował się natężać , b y w a ł  często 
m ałom ów nym , a czasem smutnym. Baz kazał so 
bie po wieczerzy przynieść g i ta rę ,  i śpiewając za
czął tańczyć po polsku — co na wszystkich obe
cnych nadzwyczajne uczyniło wrażenie.

Pani B orus ław ska ,  iuLo w  Polsce zrodzona, 
była  całkiem francuzką. Przy miernym wzroście 
i żywym tem peram encie ,  w yglądała  na tw arzy 
bardzo ła d n ie ,  osobliwie miała piękne , ciemne o -  
czy. Mówiła dobrze po angielsku i śmiała sie 
przytem wiele; czasem także śpiewała. Sądzę iż 
by ła  o i5 lat m łodszą od swego męża który w te 
dy 46 lat liczył. Każdy mężczyzna mógłby się 
by ł  w niej zakochać, ale Borusławski. n ierozsą
dnie u cz y n i ł , iż :ą poślubił.

Jej najstarsza córKa zostawała ciągle u m ar -  
graniego A nspach ,  dwie młodsze by ły  przy ro 
dzicach, starsza nadzwyczajnie miła dziewczynka, 
z którąśmy się często b aw ili ; d rugą  młodszą , no 
siła matka jeszcze na ręku.

Od roku 1788 z którym to rokittn  kończą się 
pamiętniki Borusławskiego, nie słyszałem przez 4  
lata nic więcej o nim. W  roku  1792 by ł znowu 
w  Birmiughain i pokazywał się, jak aawniej , po 
szylingu.

Poszliśmy widzieć jeszcze raz Borusławskiego. 
Nie odmienił się osobiście i mówił ze swoją zw y
k ł ą  żywością. Ale ■żony, dzieci i pana dc T ro u -  
vilie nie było już więcćj przy nim. Mówiono, 
iż żona go p o rzuc i ła , czemu ja wcale i>ie w ierzy
łam. Dodawano jeszcze, iż Borusławski sp rzeda ł 
się jakiemuś panu. Moznaby tylko jedną w ym ów 
kę na to znaleźć — nędzę całćj rodziny.

W  roku 1807 byłam w  kąpielach morskich na 
pó łnocnych  wybrzeżach Y o rksh iru ,  i poznałam 
tam pew n ą  damę z okolicy D u rh am , k tórr  mi 
niektóre szczegóły o borusławskim opow iadała .

„Ż y je  o n " — mówiła moja przyjaciółka — w D u r -  
hami jest baidzo poważanym. Zebrany przez niegp 
pieniądz i uskuteczniona pomiędzy nami sk ładką ,  
poda ły  mu sposobność najęcia sohie wygodnego 
mieszkania i trzymania sobie chłopca dc usługi.  
Chodzi sam , nieposlrzeżony po ulicach." Nie po ■ 
trzóbuję dodaw ać; jak mocno się ucieszyłam , iż 
ten mały poczciwy człowieczek po tak niespokoj
nie spędzonem ży c iu , naslarość przynajmniej sp o 
kojniejszy przytułek  znalazł.

Tymczasem lata minęły. Myślałam nieraz o 
Borusławskim mniemając zaw sze , iż już u .narł.  
J ak że  się więc zdziwiłam dowiedziawszy się w  
roku 1821, iż jest obecnie w L o n dy n ie ,  i że jesz
cze w swoim 82 roku podróż 25g mil angielskich 
przedsięwziął. Był w wdy przedstawiany królowi 
Jerzemu IV. który go w zią ł  na ręce , i ca łu jąc  
go rzek ł  do niego-: , ,Oto właśnie 32 la l  tem u ,  mój 
mały przyjacielu, jak w tych samych pokojach 
byłeś "

Nie słyszałam znowu nic o Borusławskim aż 
do października roku 1833. T u  doszła mię n ie
spodziana wiadomość, iż jeszcze żyje. Zb.erałant 
podówczas gorliwie rękopisy różnych znakomitych 
o só b ,  i udałam się do niego listownie z p ro śb ą  o 
nadesłanie mi swojego autografu. Uczynił to b a r 
dzo uprzejmym lictem, który dotąd  za najrzad
szą osobliwość mojego zbioru uważam.

U m a r ł ,  jakeśmy to wyżćj już powiedzie li ,  w 
r. 1837- ___________

Cesarz rzymski August miał takiego człowieczka, 
który podług  podania Swetoniusza wysoki b y ł  nie
spełna łokieć a w a ży ł  tylko 17 fun lóvr. Ale głos 
jego b y ł  n ader  silny, cesarz lak bardzo lubił tę
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m a ł ą  i s to tę ,  ze  k a z a ł  zrobić  jego p o s ą g , w k tó ry m  
oczy zas tąp ione  b y ły  drogieirii kamieniami.

T a k ż e  T y b e r y u s z  - b iarek  Antoniusz  mieli k a ż -  
den  po  jed n y m  K a r l e , ż ad e n  jednak z cesarzów 
n ie d o p ro w a d z i l  zam :ło w a n ia  do  K a r łó w  tak  d a le 
k o  iak Dom icyan Pos iada ł  on tak  znakom itą  ilość 
k a i l ó w ,  że  z nich Utworzyć m ó g ł  zastęp m a ły c h  
g lad ia to ró w ,  k tó ry c h  m a n e w ro m  w o jen n y m  p r z y 
p a t r y w a ł  się z viclkiem u podoban iem .

C hciw ość  atoli ludzka s ta r a ła  się już  i w ó w 
czas koi zystac z upodobania  wielk ich  p a n ó w  w  k a r 
ł a c h .  G d y  k a r ły  h y ly  b a rd zo  p o sz u k iw a n e ,  gdy 
w ie lu  k a r łó w  mieć m u s ian o ,  k tó ry ch  przec ież  w  
m a ł e j  ty lko  liczbie w y d a je  n a t u r a , w te d y  r o b i o 
n o  k a r ł ó w .  L udzie  chciwi z y sk u ,  w ied ząc  że  
na  tego rodza ju  h an d lu  wielk ie  p ieniądze  zarohić 
m o ż n a ,  kupow ali  m aleńkie  dzieci i b a rd zo  sz tu
cznym  sposobem  k rę p o w a l i  ich c z ło n k i .  W p r a w 
dzie wiele dzieci u m ie ra ło  śród  tego o k ru tn eg o  p o 
stępow an ia  , ale t e ,  k tó re  p rzy  życiu pozosta ły ,  
sowicie  się o p ła c i ły  fa b ry k an to w i k a r łó w  za jego 
t r u d y ,  w y s o k ą  c e n ą ,  jak ą  za nie o t r z y m y w a ł .

T e n  h an d e l  i to upodoban ie  w  k a r ła c h  t r w a ło  
d o  czasów  A lexandra  S ew eru sa  , k tó ry  w szys tk ich  
k a r łó w  z k ra ju  w y p ęd z i ł .

Później  j e d n a k ie  z jaw iły  się z n o w u ,  znajduje
m y ich bowiem  dosyć  licznie na  d w o rz e  K o n s ta n 
t y n a ,  k tó ry  m ia ł  icb k i l ku ,  nie w iększych  ( we
d łu g  p_d nia) „ ja k  k u ro p a tw y -^

W  bliższych nas czasach , pom iędzy z n a jo m -  
szcmi k a r ła m i  zas ługuje  szczególniej na wspom nie 
nie w a leczn y  k ró l  Polski W ł a d y s ł a w ,  Ł o k ie tk iem  
(C u b ita lis )  z w a n y . —  T a k ż e  jeden z C h a n ó w  ta 
t a r s k ic h ,  Kazan z w an y ,  m ia ł  być k a r łe m  w sze la 
k o  z św ie tnem  m ęz lw cm  d o w o d z i ł  200,000 t a ta 

rów . Rozmaicie  p isarze  w sp o m in a ją  o znacznej 
liczbie mniej lu b  więcój w iad o m y ch  K a r łó w ,  k t ó 
ry c h  w z ro s t  b y 1 po  większój części między 4o  i 
18  calami. B u c h  m ie rzy ł  pomiędzy innemi je d n e 
g o ,  k tó ry  w  37 ro k u  życia sw ego  nie d o ch o d z i ł  
jeszcze 17 c a l i ,  a zatem mniejszym b y ł  od  n o w o 
n a rodzonego  dziecięcia.

Kobiety  lu b i ły  k a r łó w  p ra w ie  jeszcze więcej 
niz mężczyźni.  Ju l ia  m ia ła  jednego  nazwiskiem  
Conopos.  In n e  m cnarch in ie  w d a w n y m  Rzymie 
i w  ogóle wszystk ie  bogate R zym iank i  t r z y m a ły  
sobie takie ludzkie osobliwości.  P ie rw sza  żona  J o 
achima F r y d e r y k a ,  e lek to ra  B ra n d e h u rg sk ic g o , 
p rz e w y ż sz a ła  w tein rządk iem  u p o d o b an iu  n a w e t  
R z y m ia n k i , bo  m ia ła  namiętność kojerzenia  w  z w ią z 
ki m a łżeń sk ie  k a r ł ó w  z karlicami.  C zy n i ła  ona to 
w  zamiarze w y ch o w an ia  c a łeg o  ro d u  karlego. W sz a k 
ż e  us i łow ania  jej s p e łz ły  na niczein , p o dobn ie  jak 
K a ta rz y n y  de M ed ic i , k tó ra  także  ł ą c z y ł a  k a r łó w  
z ka r l icam i,  ahy  mięć ł a d n e  ka r lą tka .

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
Od d n i a  1 do dnia 2 Lipca .

Kasparck. Jó ze f ,  Siennicki A n to n i ,  W y so c k i  z 
ż o n ą  M ary a ,  H olew ińsk i  J a n ,  z Polski; - -  S k ib i -  
cki F r l ix ,  W alew sk i  K o n rad  lir., N ik ipburak is  E u 
g e n ia ,  Sou m aro k o ff ,  Bellezzi A d iy a n n a ,  z Calicyi;  
R os t lcu lsch e r  August,  H a jn  Juliusz ,  Brzeżańsk i  A n 
toni ob . ,  L u c i )  E d w a r d ,  z P russ

i filjcchn 1/ z Krakowa.
Schóner  W ilh e lm ,  Bellozio Karol ,  B ru n fan t  J ó 

zef, Hans Wiliam, T a ta rk iew icz  J a k ó b ,  J o r d a n  J a n ,  
M asłow icz  Marcelli  ob.,  D o m h ro w sk i  Jó ze f ,  D o m b -  
ski Karol ob.,  J a n k o w s k a  U rszu la ,  do  Polski.  — 
R u b a c h  August,  Smolian kapit .  ros . ,  do Galicyi;

Doniesienia Urzędowe.
C E N Y  Z B O 2  Au  u  l i  I  Li D U L i

N a  ta rg o w icy  'publicznej w K ra k o w ie  w  3 ch
sratu. nkfto.h n r  a  k i  u h m m  np.

M. 30 C zer w ca 1. G a t u n e k u G a t u n e k d> G a t u n e k

i 1 L ip c a . o d do 0 i (1() o d d o
1 8 4 5  r o k u z . fi z. fi- F.. JT- Z . «• /,. z . !;•

U r z P s z e n ic y . 20 l o 27 15 — __ 20 _ 24 —
>» Z y t a .......... — — 23 — _ __ 21 _ — — 2 0 —
ji J ę c z m i e ń . — _ 23 — - — 21 — — . —

O w s a . . . . . — __ 15 — 13 20 - .— —
G r o c i i u . . — _ 26 _ — ___ 2 4  24 ___ __
J a g i e ł ---- — — 46 — — — 43 — --- 38 _
U z e p a k u . . . . — 32 •-
T a t a r k i . . — 25 — — — — . . - — - -

19 S o c z e w ic y — *— — - - — — — — —
P r o s a . . , . . — 20 — — — — — — — —

9 * W i e l o g r . — — 28 - — — - — — — — —
Z ie m n ia k — — 1 0 6 — — — — — — - —

»* K o n i c z y n y - 1 ^  j 124 — “ — 108 — — -- — —

M ąk i  z p o d  k r u p e k .........................................................  1 12
W ełn y  Kamień od złp. 66 gr. — do zip. 80  gr -  
Sporządzono w 1* i orze Ii u mis sari a tu T arłow ego.  

Kraków d. i  Lipca 1845. r.
K ommissarz  T a rg o w y .

II'. D obrzański.
LUTER Y A ł. RAJÓW  A. '

W  ciągnieniu 1157 dnia 2 Lipca 1845- 
roku w przytomności osób od Rządu do tego 
wyznaczonych, wyciągnięte z koja zostały n a 
stępujące Numeru:

89.  -  28. —  32. -  68 -  26.
Pizyszłe ciągn>enie 1158 przypada dnia 9 

Liuca 1845 roku.

Doniesienie prywatne.
8 .

CentC en tna rs i .na  od zł. 2 gr. 15 do zł. 2 g r .  — .
n a r  słomy od zł. 3 gr. 15 do zł. 3  gr.  —
Masła garniec od złji. 5 gr. 15 do złp 6 gr, 15.
J a j  kurzych kopa . . . .  . • eł. 1 gr. (5 
Okowity garniec z opłatą od zł. 4 gr. 24 do złp.a g. — 
Spirytusu garniec z opłatą od zł. 5 g r .  12 do zł. 6 g. 6 
Drożdży wanienka od złp. 3 gr. — do złp. 4.
Miarka kaszy Częstocho irskiej od zł. 5 do zł.  0 gr. —

,, P e r ł o w e j    3 „  —
,, , ,  Pszenicznej . . . .  ,, 2 ,, 15
,,  ,, Tatarczanej . . . .  , ,  2 ,, 6
, ,  ,, J ę c z m i e n n e j ............................. . S i j  U
„  ,, J a g l a n e j .............................. ........ 3 „  —

i
1  Podpisany otrzymawszy upoważnienie |  

utrzymywania własnej K A W I A R N I  z £ 
B I L L A R D E M  w domu pod^ Ł. 222 przy |

2 ulicy Grodzkiej, dawniej F urm ankiew i- 5  
^  czów \ ma honor zawiadom ić, że z dniem 3  
S 1 Lipca r. b. wszel&>e Tronki po zniżo ■ £

f nycb cenach p r z y  zwykłej ciobroci zostaną g  
sprzedawane. s

|  (2 r .)  Julian M aj. ^
• / \ , ^7/ /\rXi /'■/■ z. O A yx r  mt r  / / / / '  / > / h t ifl


